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hitlerow skie, po opanow aniu Polski, za jeden z pierwszych swych celów uznały w y
niszczenie inteligencji, dostrzegając w  niej n ieprzepartą zaporę na drodze do w pro
w adzenia niew olnictw a w  k ra ju . W dniu  10 lutego 1940 roku adw. U rbanow icz zo
s ta ł aresztow any przez gestapo i wywieziony do obozu koncentracyjnego w  O ranien- 
burgu-S achsenhausen , gdzie na sku tek  bestialskiego reżym u tam  panującego zm arł 
4 lipca tegoż roku.

Kończę tę k ró tką  charak terystykę adw. S tefana U rbanow icza z przeświadczeniem , 
że jako w ybitny adw okat, żarliw y działacz społeczny i patrio ta, szlachetny i n ie
złom ny bojownik o praw orządność i spraw iedliw ość zasłużył sobie w  pełni na trw ałą  
pam ięć w  adw okaturze.

BCCflZif

1.

M i e c z y s ł a w  S a w c z u k :  Ponowne orzekanie w  sprawie cyw ilnej prawo  
m ocnie osądzonej, W ydaw nictw o Prawnicze, W arszawa 1975, s. 200.

P raca  ta  m a ogrom ne znaczenie nie 
tylko dla teorii, ale i d la praktyki. 
Dokonane zatem  w  niej ustalenia będą 
stanow iły dużą pomoc przy rozstrzyga
n iu  różnych kw estii, jak ie  się w yła
n ia ją  w  w ypadku ponownego orzeka
n ia w spraw ach cywilnych. P roblem a
tyka ponownego orzekania wiąże się 
z szeregiem  zagadnień m aterialno- 
praw nych, k tóre w  kontekście proceso
wym nie były dotychczas przedm iotem  
opracow ania m onograficznego w  całej 
socjalistycznej literaturze. Recenzowana 
p raca  w ypełnia więc istn iejącą lukę 
w te j w ażnej dziedzinie, jak ą  je st po
nowne orzekanie w  spraw ach praw o
mocnie osądzonych.

K ontrow ersyjność i szeroki zespół 
zagadnień, o których wyżej w spom nia
no, u trudn ia ły  ich praw idłow e przed
staw ienie. Trudności pogłębiała nadto 
konieczność analizow ania tych zagad
nień  w  zestaw ieniu z prawomocnością 
oraz konieczność analizow ania zmian 
zaszłych po jej pow staniu. W tym  bo
wiem  zakresie poglądy judykatu ry  
i doktryny dalekie są od zgodności. 
A utor podjął się więc niełatw ego za
dania. W ykonał je  jednak  z erudycją 
i dokładnością, cechującą także inne

jego prace. Oprócz całej przedw ojen
nej i powojennej lite ra tu ry  polskiej 
oraz orzecznictwa Sądu Najwyższego 
uw zględnił mnóstwo dzieł obcych (ro
syjskich, niemieckich, francuskich  itp.). 
Na tak  szerokiej podbudowie p rzedsta
w ił problem atykę ponownego orzekania 
nie ty lko w procesie, ale i w  postępo
w aniu  nieprocesowym. Pozwoliło m u 
to na dokonanie uogólnień odnoszących 
się do całego cywilnego postępow ania 
sądowego. Uogólnienia te  w  form ie r e 
asum pcji jasno uw ypuklił w uw agach 
końcowych, które w  większości w y 
padków  przedstaw iają się jako po tw ier
dzenie przyjętych we w prow adzeniu 
założeń wstępnych.

W przytoczonych uwagach autor 
zbyt skrom nie określa swoje osiągnię
cie, mocno akcentując, że opracowana 
przez niego m onografia jako pierw sza 
próba jednolitego spojrzenia — w św ie
tle p raw a m aterialnego i procesowego 
— na w ypadki ponownego orzekania 
w tryb ie zwykłym  w  spraw ie ponow 
nie już osądzonej nie jest wolna od 
wad. W rzeczywistości jest to w  pełni 
dojrzałe dzieło. A utor bowiem rzeczo
wo uzasadnia analizow ane przez siebie 
poglądy, przy czym w większości w y
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padków  przytacza wszystkie argum en
ty przem aw iające za przyjęciem  lub 
odrzuceniem  danej tezy. F ak t ten oraz 
barw ność i jasność stylu uatrakcyjn ia 
naw et te  rozwiązania, co do których 
mogą się nasuw ać pew ne refleksje. 
Ponadto  daje on również tę korzyść, 
że pobudza do dalszych twórczych b a 
dań, co stanow i z naukowego punktu  
w idzenia dużą zaletę pracy.

Poza w spom nianym i już w ywodam i 
w prow adzającym i i uw agam i końcowy
m i p raca  składa się z trzech rozdzia
łów, a oprócz tego zaw iera wykaz lite 
ra tu ry  oraz streszczenie w  językach 
niem ieckim  i rosyjskim .

P ierw szy rozdział zaw iera rozw aża
n ia na tem at stosunku powagi rzeczy 
osądzonej do kw estii dopuszczalności 
ponownego orzekania w  spraw ie p ra 
wom ocnie osądzonej.

Zgodnie z poglądam i lite ra tu ry  autor 
tra k tu je  w ym ienioną powagę jako 
insty tucję procesowej ochrony p raw 
nej. Je s t to zrozum iałe, gdyż w ynika
jący z niej zakaz rozpoznaw ania po 
raz drugi sprawy, k tóra przeszła przez 
kontro lę sądową, stanow i tam ę do po
nownego orzekania i zm ian orzeczeń. 
Docenia również znaczenie powszech
nego obowiązku respektow ania orze
czenia wyposażonego w  powagę rzeczy 
osądzonej. Przytoczony obowiązek n a 
zywa je j „pozytywną w łaściwością”. 
Pow aga rzeczy osądzonej — jak  s tw ie r
dza — w skutek swej mocy obowiązy
w an ia  i „w ykluczenia powtórnego roz
poznania, a więc i kw estionow ania te 
go, co było osądzone (negatywna w łaś
ciwość), praw om ocne orzeczenie m ery 
toryczne korzysta ze (...) stabilizacji 
(trwałości) uregulow ania stanu p raw 
nego” (s. 18). W ym ieniona moc nie 
jest jednak  — w św ietle słusznych 
wywodów au to ra  — czynnikiem, z k tó 
rego w ypływ a zakaz ponownego o rze
kania w  spraw ie. Zakaz ten, o czym 
już w spom niano, wiąże się z n eg a
tyw ną funkcją (właściwością) powagi 
rzeczy osądzonej. P rzy tego rodzaju

założeniu pow staje zagadnienie zasięgu 
działania tej funkcji.

M. Saw czuk tra fn ie  — jak  się w y
daje ■— podkreśla, że powaga rzeczy 
osądzonej wyłącza możliwość ponow ne
go rozstrzygnięcia spraw y n a  podsta
wie tych okoliczności, k tó re  przyjęto 
za podstaw ę orzeczenia. Okoliczności 
te bowiem ulegają prekluzji. P rek lu - 
dują się rów nież okoliczności nie 
przedstaw ione, a uzasadniające po
wództwo (s. 20). Dla ponownego więc 
orzekania m ają  znaczenie okoliczności 
faktyczne pow stałe po zam knięciu 
rozpraw y poprzedzającej w ydanie orze
czenia. W cześniejsze zaś — a więc te, 
które stanow iły lub pow inny stanowić 
podstaw ę subsum pcji — mogą uzasad
niać podstaw ę środków odwoławczych 
(s. 21) i ew entualnie wznowienie po
stępow ania bądź rew izji nadzw yczajnej 
jako środka nadzoru judykacyjnego, co 
M. Sawczuk podkreśla w  innym  
miejscu.

Należy rów nież zgodzić się z jego 
założeniem, że nie zawsze sąd odrywa 
się przy ponownym  orzekaniu od oko
liczności daw nych. W idać to na p rzy
kładzie analizow anych przez niego 
spraw  rozwodowych. W tych sp ra
wach nowe okoliczności z reguły w.iążą 
się z okolicznościami dawnym i, s ta 
nowiąc łącznie w ypadkow ą oceny 
istniejącego rozkładu pożycia m ałżeń
skiego. Zwłaszcza upływ  czasu zm ienia 
stan  sprekludow any w  poprzedniej 
spraw ie (s. 25). To samo m uta tis  m u- 
tandis (co dodaje już sam) odnosi się 
do ponownego orzekania w  spraw ie 
o stw ierdzenie zasiedzenia. Przytoczony 
fak t podbudow uje głoszoną przez au 
tora tezę, że to, co daw niej się spre- 
kludowało, nie traci całkowicie znacze
nia, gdyż pow aga rzeczy osądzonej nie 
jest tą  w artością, k tóra zam yka 
przeszłość w  herm etycznym  kręgu 
(s. 27).

P rzekonyw ające są również uwagi 
autora w  części dotyczącej zasięgu 
działania powagi rzeczy osądzonej w
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orzeczeniach rozstrzygających spraw ę 
co do istoty, w ydanych w  postępow a
n iu  nieprocesow ym  (m am  tu  na myśli 
orzeczenia oddalające wniosek). T w ier
dzi on bowiem, że skoro powaga rze
czy osądzonej nie sięga dalej niż do 
zm iany s tan u  faktycznego (s. 29), to 
w ym ienione orzeczenia korzystają 
z niej aż do czasu w ystąpienia tej 
zm iany (s. 34). Pogląd ten  podzielają 
i inni procesualiści polscy, w  w iększo
ści cytowani w  recenzow anej pracy.

In teresu jące są rów nież rozważania 
au to ra  w  kw estii w ygaśnięcia powagi 
rzeczy osądzonej w zestaw ieniu  z w y
gaśnięciem  zobow iązania w  w arunkach 
określonych w  art. 475 i 495 k.c. (s. 42 
i n.). Isto tn ie, można się tu  dopatrzyć 
pewnych wspólnych założeń, k tóre zos
ta ły  przytoczone w pracy. W arto je d 
nak  dla jasności sy tuacji dokonać 
następującego spostrzeżenia w form ie 
uzupełnienia w spom nianych rozważań. 
O w ygaśnięciu powagi rzeczy osądzo
nej można mówić tylko w  odniesieniu 
do nowych okoliczności, k tóre uzasad
n ia ją  ponowne wytoczenie sprawy. 
W ygaśnięcie zaś na sku tek  zapłaty n a 
leżności lub z innych przyczyn zobo
w iązania potw ierdzonego lub uksz ta ł
towanego orzeczeniem sądowym nigdy 
nie prow adzi do w ygaśnięcia powagi 
rzeczy osądzonej, przysługującej tem u 
orzeczeniu w  odniesieniu do m ateria łu  
nią objętego. N adal wyłącza ona m oż
liwość ponownego dochodzenia św iad
czenia w w arunkach, w  których św iad
czenie to wygasło na skutek  dobro
wolnego zaspokojenia w ierzyciela lub 
z innych powodów. W arto jeszcze pod
kreślić, że w ygaśnięcie powagi rzeczy 
osądzonej pow odują (inaczej, niż to 
zostało pow iedziane na s. 45) nowe 
okoliczności, a nie orzeczenie m ery 
toryczne w ydane na ich podstawie. 
Do tych okoliczności w ypadnie rów 
nież zaliczyć m.in. art. LV III p rzep i
sów w prow adzających k.c., k tóry uza
sadnia w eryfikację w ydanego przed 5 
lipca 1963 r. postanow ienia o stw ier

dzeniu praw  do spadku, w  którego 
skład wchodzi gospodarstwo rolne.

W przytoczonym  przykładzie w ygaś
nięcie powagi rzeczy osądzonej pow o
duje w ym ieniona okoliczność z mocy 
samego praw a. W ynika to z b rzm ie
n ia powołanego przepisu. Z mocy sa 
mego praw a w ygasa rów nież om aw ia
na pow aga w  innych w ypadkach mimo 
b rak u  w yraźnej wypowiedzi n o rm a
tyw nej, skoro zgodnie z przytoczoną 
wyżej tezą M. Saw czuka pow aga ta  nie 
sięga dalej niż do zm iany stanu  fa k 
tycznego. Dodać trzeba, że strony nie 
zawsze w ytaczają po raz drugi spraw y 
z powołaniem  się na nowe okolicz
ności, czego przykładem  jest w ystępu
jący nierzadko brak  w ykorzystyw ania 
przez małżonków upraw nien ia do 
ponownego w ytoczenia pow ództw a o 
orzeczenie rozwodu na podstaw ie póź
niejszego w ystąpienia okoliczności uza
sadniających rozkład pożycia m ałżeń
skiego. Często wnoszą oni tak ie po
wództwo po znacznym  upływ ie czasu, 
licząc od m om entu pow stania tych 
okoliczności, innym i słowy — od chw i
li w ygaśnięcia powagi rzeczy osądzo
nej. Ja k  z powyższego w ynika, z r e 
guły nowe orzeczenie zapada (jeżeli 
jego w ydania strona się domaga) po 
pew nym  upływie czasu od w ygaśnię
cia w spom nianej powagi.

W drugim  rozdziale au to r recenzo
w anej pracy om awia zagadnienia o 
dużym  w ydźw ięku społecznym. Z asta
naw ia się bowiem nad podstaw ą zm ia
ny wysokości i czasu trw an ia  ren ty  
oraz alim entów  w  sy tuacji określonej 
w  art. 907 § 2 k.c. i w art. 138 k.r.o. 
Słusznie uznaje te przepisy za w tórnie 
uzupełniające w zestaw ieniu z p rze 
pisam i podstawowym i, jak im i są art. 
444 § 3, 446 § 2, 903, 907 § 1 k.c. 
(a w  pew nym  zakresie także art. 445 
i 447 k.p.c.) i art. 128—137 k.r.o. (s. 52). 
Rozważa przy tym  m.in. zagadnienie 
m ateria lnopraw nej podstaw y ponow ne
go orzekania w  spraw ach objętych za
kresem  art. 907 § 2 k.c. i art. 138
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k.r.o. Je s t n ią  według niego zm iana 
okoliczności faktycznych. Siła zm ian 
w ym ienionych okoliczności jest — jak  
stw ierdza — tak  w ielka, że stanow i
łyby one podstaw ę do skorygow ania 
orzeczenia określającego ren tę  lub a li
m enty , naw et gdyby nie było przep i
sów art. 907 § 2 k.c. i art. 138 k.r.o. 
(s. 53 i n.).

J a k  wiadomo, orzeczenia nie uchylo
ne obowiązują, naw et gdyby były w a d 
liwe. Nakaz ich respektow ania w ynika 
z pozytyw nej funkcji powagi rzeczy 
osądzonej. Należy się więc zgodzić z 
M. Sawczukiem , że w yroki w ydane w  
tryb ie  art. 907 § 2 k.c. i art. 138 k.r.o. 
czynią bezprzedm iotow ym i w yroki 
poprzednie. P rzy takim  ujęciu zagad
n ien ia w ątpliw e są jego dalsze w ypo
w iedzi o nienaruszaniu  w  ogóle przez 
pierw sze z tych wyroków powagi rze
czy osądzonej (s. 83—86 oraz s. 115 i n.). 
Moim zdaniem  naruszenie to w  zak re 
sie jej pozytywnego działania (co nie 
odnosi się do negatyw nej funkcji om a
w ianej powagi, gdyż zakaz ponownego 
rozpoznaw ania spraw y — o czym w y
żej — znoszą zm ienione okoliczności) 
w yraża sam  fa k t bezprzedm iotowości 
poprzedniego wyroku, szeroko uzasad
nionej przez autora. P rzy tego rodzaju 
założeniu pogląd o podw ażaniu powagi 
rzeczy osądzonej przez w yroki w ydane 
w w arunkach  określonych w  art. 907 
§ 2 k.c. i w  art. 138 k.r.o. (bliżej o tym
K. K orzan: Ponowne nadanie klauzuli 
wykonalności, NP 1968, n r  3, s. 394 
i n.) byłby nadal aktualny. B rak 
m iejsca wyłącza przytoczenie szerszych 
rozw ażań na poruszony tem at. Dlatego 
powyższe uw agi należy trak tow ać je 
dynie jako  sygnalizujące problem . 
W arto jednak  podkreślić, że dokonanie 
tej sygnalizacji umożliwiły rzetelne b a 
dania autora, k tó ry  przy ich p rzepro 
w adzaniu  nie un ikał trudnych zagad
nień. Przeciw nie, s ta ra ł się je  roz
w iązać, patrząc na problem  ponow ne
go orzekania z punk tu  w idzenia cha
rak terystycznej dla p raw a socjalistycz
nego jedności.

M. Sawczuk przekonyw ająco uzasad
nia stanow isko, że zm iana okoliczności 
daje podstaw ę do podwyższenia na m o
cy art. 907 § 2 k.c. ren ty  skapita lizo
w anej, zasądzonej w  w arunkach  p rze
w idzianych w art. 447 k.c. (s. 103). 
To samo dotyczy identycznego trak to 
w ania kw estii podwyższenia wysokości 
zasądzonego zadośćuczynienia za doz
naną  krzyw dę (s. 128 i n.). Prawom ocny 
w yrok wyłącza bowiem  możność do
chodzenia dalszego zadośćuczynienia 
tylko ńa podstaw ie te j sam ej okolicz
ności faktycznej, k tó ra  stanow iła pod
staw ę rozstrzygnięcia, natom iast nowa 
okoliczność, k tó ra  nie stanow iła pod
staw y rozstrzygnięcia, może stanow ić 
podstaw ę pow ództw a o zm ianę w spom 
nianego zadośćuczynienia (s. 133).

A utor recenzow anej pracy  wiele 
m iejsca poświęca określeniu  charak te ru  
w yroku alim entacyjnego i zasądzające
go ren tę  (s. 90 i n.). W ostatecznym  
w yniku w ypow iada pogląd, że są to 
orzeczenia konsty tu tyw ne. P rzytoczo
ny pogląd je s t dyskusyjny. Nie 
uw zględnia on bow iem  fak tu , że wyso
kość alim entów  określa ustaw a w e
dług k ry terium  uspraw iedliw ionych 
potrzeb upraw nionego oraz zarobko
wych i m ajątkow ych możliwości zobo
w iązanego (art. 135 k.r.o.), innym i sło
wy — że k sz ta łtu je  ona stosunek p raw 
ny niezależnie od woli sądu. Orzecze
nie korygujące zakres obowiązku a li
m entacyjnego ustalonego uprzednio za
w artą  um ową lub w yrokiem  n ie zm ie
nia w  niczym w ym ienionego stosunku. 
Ma w ięc ch a rak te r w yłącznie d ek la ra 
tyw ny (tak też S. W łodyka: Postępow a
nie sądowe w  spraw ach o alim entację, 
„Zeszyty N aukow e U niw ersytetu  J a 
giellońskiego”, P raw o  n r  4, s. 248—249 
i s. 243). Identyczny ch a rak te r m a 
rów nież w yrok zm ieniający wysokość 
ren ty . R enta bowiem  je st odszkodowa
niem , a to sąd zasądza w  tak iej w y
sokości, w  jak ie j ono powstało. W yrok 
zm ieniający ren tę  m a charak ter kons
ty tu tyw ny  (nie dotyczy to alim entów , 
gdyż n ie stanow ią one odszkodowania)
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ty lko  w  w ypadkach w yjątkow ych. B ę
dzie to m iało m iejsce m ianow icie w te 
dy, gdy sąd zm ienia stosunek praw ny 
przez zasądzenie ren ty  w przybliżeniu 
w  w arunkach  art. 322 k.p.c. z powodu 
niemożności lub znacznej trudności 
usta len ia je j w  rzeczywistej wysokości.

Trzeci rozdział poświęca au to r sp ra 
wom ponownego orzekania w  spraw ach  
praw om ocnie osądzonych w  postępo
w aniu  nieprocesowym  (s. 138 i n.). 
W rozdziale tym  om aw ia n iem al 
w szystkie w ypadki, w  których ustaw a 
ze względu na zmienione okoliczności 
dopuszcza taki rodzaj orzekania. 
O rzekanie to dotyczy również spraw  
wszczynanych na skutek  w znow ienia 
postępow ania i w niesienia rew izji 
nadzw yczajnej. Jednakże tym i o s ta tn i
m i zagadnieniam i M. Sawczuk za jm u
je  się tylko o tyle, o ile je s t to 
potrzebne do w yjaśnienia innych 
kwestii. Takie ustosunkowanie się do 
rozw ażań zakreślonych ram am i pracy 
je st słuszne, gdyż problem  w znow ienia 
był przez niego analizow any dw ukro t
nie (por. tegoż autora: W znowienie 
postępow ania cywilnego, Lublin 1963 
i W arszawa 1970), a zagadnienia zw ią
zane z rew izją nadzw yczajną zostały 
omówione przez J. K rajew skiego (Nad
zór judykacyjny nad prawom ocnym i 
orzeczeniami w  polskim  procesie cy
wilnym, Toruń 1963).

Autor daje jednak  w swej pracy 
szeroką podbudowę teoretyczną do
puszczalności ponownego orzekania w 
spraw ie już osądzonej w  tych 
wszystkich w ypadkach, w  których 
orzekanie to  nie jest uw arunkow ane 
pojawieniem  się nowych okoliczności. 
Wiele m iejsca poświęca również w y
kazaniu, kiedy możność zm iany lub 
uchylenia postanow ienia kończącego 
postępowanie w  tryb ie  zwykłym w y
łącza możność w znow ienia postępow a
nia w postępow aniu nieprocesowym  
(art. 524 § 1 drugi człon zdania k.p.c.). 
Rozważania w  przedstaw ionym  zak re
sie są wysoce in teresu jące i zasługują 
na szczególną uwagę. Budzi jedynie

zastrzeżenia teza, że postanow ienie 
o ubezw łasnowolnienie może być uchy
lone lub  zmienione jedynie i w yłącz
nie w  trybie zwykłym. Z przytoczoną 
tezą można by się zgodzić ty lko w te 
dy, gdyby wym ienione postanow ienie 
w  ogóle nie korzystało z powagi rze 
czy osądzonej, jak  np. w  sy tuacji 
określonej w art. 577 k.p.c., upow ażnia
jącego do zm iany każdego postanow ie
nia sądu opiekuńczego, jeżeli w ym aga 
tego dobro osoby, k tórej postępow anie 
dotyczy (zob. K. Korzan: Glosa do 
postanow ienia SN z dnia 3.XII.1971 r. 
III CR 361/71, OSPiKA 1972, n r  10, 
s. 432 i n.). T ak  jednak  nie jest. F ak t, 
że postanow ienia ubezw łasnow alniające 
korzystają ze wspom nianej powagi, 
p rzyznaje sam  autor recenzow anej 
pracy (s. 151). A nie sposób odmówić 
w znow ienia postępow ania w  d rastycz
nym  przykładzie omyłkowego oparcia 
postanow ienia ubezw łasnowalniającego 
na podrobionej opinii lekarskiej, i to 
w sytuacji, w  której sądowi na po 
wyższy fak t zwrócono uwagę. Je s t 
rzeczą oczywistą (inaczej, niż to się 
tw ierdzi w  pracy na s. 153), że w ada 
om awianego postanow ienia nie będzie 
m ogła być usunięta w trybie art. 559 
k.p.c. Przepis ten w yraźnie przecież 
mówi, że uchylenie lub zm iana ubez
w łasnow olnienia wchodzi w  rachubę, 
gdy „ustaną” przyczyny, dla których 
je  orzeczono, i gdy stan  zdrowia osoby 
psychicznie chorej ulegnie „popraw ie” 
bądź „pogorszeniu”. W tych w arunkach  
stosowanie art. 559 k.p.c. opiera się 
na sprzecznym z obiektyw ną rzeczy
w istością założeniu, że osoba ta  była 
psychicznie chora i że podstaw ę sk o 
rygow ania krzywdzącego ją  postano
w ienia stanow ią zm ienione okolicz
ności. Takie zaś założenie narusza (co 
n ie trudno  dostrzec) nie tylko u sp ra 
w iedliw iony in teres bezpodstaw nie 
ubezwłasnowolnionego, ale także dobro 
praw idłow o pojętego w ym iaru sp ra 
wiedliwości. Wobec jednak  rozbieżności 
poglądów poruszony tu  problem  należy 
uznać nadal za otw arty.
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To ostatn ie szczegółowe zastrzeżenie 
i inne przytoczone wątpliwości, m ające 
z reguły  charak ter dyskusyjny, nie pod
w ażają bezspornie wysokich walorów  
poznawczych monografii, k tó ra  w  spo

sób w pełni udany i w yczerpujący 
omawia w ażną dziedzinę działalności 
naszych sądów, jaką je st ponow ne 
orzekanie w  spraw ach już osądzonych.

K azim ierz Korzan

1 .

PRZEGLĄD ORZECZNICTWA I PIŚM IENNICTW A Z ZAKRESU PRAW A SPÓ Ł
DZIELCZEGO ZA ROK 1973, praca zbiorowa pod redakcją naukow ą M irosława  
Gersdorfa, Spółdzielczy In s ty tu t Badawczy, W arszawa 1975, stron 202.

Na półkach księgarskich ukazał się 
kolejny „Przegląd” za rok 1973, obej
m ujący 32 orzeczenia (głównie Sądu 
Najwyższego), zaopatrzone kom entarza
m i 25 autorów . Na końcu zamieszczono 
opracow any przez W. Jastrzębskiego 
przegląd piśm iennictw a za rok 1973, 
obejm ujący 37 pozycji w raz z krótkim  
ich streszczeniem . Całość została zre- 
cenzow ana przez J. Ignatow icza i J. 
P ietrzykowskiego, a niektóre pozycje 
również przez M. Piekarskiego. Recen
zenci są przy tym  autoram i niektórych 
kom entarzy.

Moim zdaniem , do orzeczeń n ajc ie
kaw szych — ze względu na p rak tykę 
adw okacką — w ypada zaliczyć orzecze
nia zamieszczone pod pozycjami 3, 5, 
7, 8, 19, 22, 24, 25 i 27, aczkolwiek 
n iektóre z nich mogą się w ydaw ać 
kontrow ersyjne. W dalszych swych 
uw agach ograniczę się zatem  do w ska
zanych wyżej pozycji, przedstaw iając 
najbardzie j istotne fragm enty  tez, uza
sadnien ia i kom entarzy.

*

Pod pozycją 3 zamieszczono nie p u b 
likow any w yrok SN z dnia 8.XI.1973 r. 
II CR 367/72 w raz z kom entarzem  
J. P ietrzykowskiego. N ajistotniejsza 
część tezy tego orzeczenia w yraża się 
w  następującym  stw ierdzeniu: „Do 
te rm inu  przewidzianego w  art. 38 § 3 
ustaw y o spółdz. może mieć zastoso
w anie przepis art. 117 § 3 k.c.” (roz
strzygnięcie to zapadło na tle  sporu 
między spółdzielnią budow nictwa

mieszkaniowego a jej członkiem, 
w związku z czym inna część tezy 
odnosi się do możliwości kw estiona- 
nia kosztów budowy). W uzasadnieniu 
Sąd Najwyższy w yraził pogląd, że art. 
117 § 3 k.c. może m ieć zastosowanie 
do term inów  zawitych tylko przez an a 
logię, gdyż „przepis ten  m a n a  celu 
usunięcie — z uwagi n a  zasady w spół
życia społecznego — ujem nych skutków  
upływu term inu, ze względu zaś na 
podstaw ową rolę, jaką w  całym  polskim 
system ie praw nym  odgryw ają zasady 
współżycia społecznego, nie można 
przyjąć, żeby ich stosowanie było w y
łączone w  odniesieniu do term inów  
prekluzyjnych (zawitych)”.

Przypom nijm y w tym  m iejscu, że 
zarówno art. X III przep. w prow . k.c. 
jak  i art. 117 § 3 k.c. odnoszą się do 
dochodzenia roszczeń, a  zatem  — jak  
się podnosi — istn ieje nadal szereg 
term inów  zawitych, k tórych nie można 
trak tow ać według zasad uregulow anych 
w  art. 117—125 k.c. Będą to m.in. te r 
m iny do wytoczenia pow ództw a u s ta 
nowione w  art. 38 § 3 ustaw y o spół
dzielniach i ich związkach.

K om entator, przedstaw iając to za
gadnienie, powołuje obszerną lite ra tu rę  
oraz orzecznictwo SN, w ypow iadające 
się zarówno za możliwością stosow a
nia art. 117 § 3 k.c. jak  i sprzeciw ia
jące się tak iej koncepcji.

Jak  z powyższego w ynika, znajdą 
tu  potrzebne m ateria ły  zarów no ci, 
którzy będą wnosić powództwo o uchy
lenie uchw ały walnego zgrom adzenia


